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== KOCHAJ ZWIERZĘTA 


iŁosta, jelenia, albo remifera | |. 

Nie bój się, dziecko, choć ma wielkie togi 
Patrz, jak poczciwie na ciebie spoziera , 

I, wierząc w dobroć Twą, stoi bez trwogi; 
Niechże więc z dzieci każde to pamięta ` 

I prawdy takiej w sercu swojem strzeże, 


Że kto naprawdę pokocha zwienzętak, ` 
„ego też oka każde zwierze" 
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O starym Piotrze i małym Stefku, 
zawziętych rybołowach 


Za miastem tuż prawie nad rzeką, |dlugim mocnym szmurze. Sznur 
stoi stara, wrośniętą w ziemię i przywiązał do tódiki, T Ko 
pochylona ze starości chałupka, sta u: 
ra słomiama stnzecha jest tak zaro- 
nieta mchem i trawa że naczej 
„pr zypomima łąkę niż dach. W cha- 
| lupce mieszka stary Piotr. — Piotr 
jest już bardzo stary, — ma chyba 
(| ge sto lat, twarz ma pomarszczoną, 
bigi siwe prawie bi śe, Stary Piotr 
jest rybakiem. Dawniej jeszcze pa- 
rę lat temu, kiedy był silniejszy, |r 
pracował przy połowach z niewo- 
„dem, Teraz ze starości, a może z|. 
wilgoci reumatyzm mu talk dokucza, Sia 
że musial zrezygnować z pracy, 

Jeździ sam staną płytk py aka, 
j: tapie ryby na wędlkę. Cały dzień 
spędza na wodzie. 

Stefek jest poprostu zakochany |P 
(w, starym Piotrze. Nikt tak jak on 
mie zma jeziora i rzeki, 

Piotr wie gdzie najlepiej pieta, 
leszcze, liny, szczupaki. Wie gdzie 
można nalkopać najlepszych roba- 
ków, Piotr ma masę wędek, małych 

"si dużych, Wie jak JADE Kw saez- 
paki „na żywoa“. To kiedy się 
nart szcie ociepliło, euh wypę- 
dziła zupełnie zimę, Stefak pobiegł 
do starego Piotra. Zastał go przy 
naprawiania wedak: 

—. Piotrze JĄ będzie poje- |ż 
dhać — zapytał? 

— Ano można odjpowiedziął Sta- {3 Ia | 
ry, — a chciałby Stefek dzisiaj? |vęku, Po długich targach, ma migi 
 Słomeczko dobrze już przygrzewa. naturalnie, bo tnzeba być cicho, 
możnaby nawet szezupalka... i 


Stefek wie eo to znaczy. Bierze 
małą wędkę z długą 20-to metrową | 
m \ chwili kilka ywallców | 
k ołysze się na wodzie. Stefek pa- | 
trzy, patrzy aż oczy bolą — Wg 
lśni w r goń, = Ol pomy pe się. 


M LA wyłożony leki owymi 


Zmowu płymą, Stefek taki szczę” 
śliwy, żen areszcie dog: długiej zimie, | 
ych |można zmowu í 
Piotrem, wij bać w trzeimę i z Wi j 
jącem sorcem siedzieć cichutko if 


Taleyin. sla . Konie łódki | 
ká meny gae echo, MR! ara 
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Szcze spłoszyć a R 
_ zdrętwiała, ale siedzi cicho 
dha. Pływak di rgmął. Raz.. done. 
| trzeci. Stefek mie. to ion O- 
| dzi OE otki i może zaraz 
Się na zdobycz. Ała rękę Stelon 
wraz z stalową linką ooś szanpnął:, 
'tak mocno, aż ódka zachybwotała się 
i gdyby nie Piotr, Stefek wpadłby 
K głową do wody. Piotr odebzał chłop- 
cu linkę, szanpnął nią z całej siły. 
|, -— Jest! zawołał — i is wielka 
śziulka. Stefek ma szezeście, Nie 
często można. ć takie 008. 
Linkę trzeba było trzymać moc- 
no, bo w w przeciwnym razie  szczu- 
pak porwałby ją i azeri. „Stary 
Fiotr przywiązał linkę: do żeiazme- 


go haka wbitego w dziów łodzi. Wo- 


Tu- 


już jda zakotłowała się. To 


Sr. 3 


szczupokć 
rznicał się, chcąc się wyrwać. Stefek 
drżał z iecenia.  Ujął wiosła: 
Piotr kierował łódkę do brzegu. 
Smuga piany za łódką wskazywała, 
że szczupak nie dał zı wygraną. Na 
brzegu odwiązali linkę i powoli 
wyciągnęli szczupaka na piasek. 
Rzeczywiście był to ogromny okaz. 
Stefek szalał z radości. To on mały 
chłopiec złapał / takiego olbrzyma. 
Nawet stary Piotr uśmiechał się i 
mruczal pod nosem «coś o. szezęściu 
talkidch smarkaczów, ł 

Długo potem Stefek opowiadał 
o swoim sukcesie. Żałował tyllko, że 
szczupaka mie można wypchać, że: 
by wszyscy widzieli. 

CIOCIA PIÓRO. 


ZWYCIĘSTWO NAD SOBĄ 


dlgias motorów ! 

Zapach spalonej W 
Oi rzyki publliczmoś 

Wściekłe tempo! 


— Ale sam mie waalbym udzia 
łu za nic w Świecie, y 

— Możesz nie brać — przyzwolił i 
ajciec łaskawie. == Dziś ostatnia pró 


Ryszard Sępiński stał obok «;ca | ba naszego motoru, a potem — po 
i przyglądał się, jak jego brat pro-|tem będziemy bogatymi. 


wadzi. Motocykl: *szedł wspaniale. 
Równo, bez zarzucania na. ostrvch 
skrętach, Bo taż brat, Stefan, był 
wyśmienitym motocyklistą. 

Ryszard też umiał prowadzić mo- 
EE i to nie gorzej od brata, lecz 
Gzy 


ż- iski rzekł: 


„|by EA egzamin“. 


Bowiem motocykl, na którym ję: 
ahat Stefan, był wspólnie przez mich 
itrzech skonstruowany i wykonany. 
'Pentraktowalii o sprzedaż patentu z 
dwiema firmami; „Meriton“ i Pol- 
ski Motocykl‘. „Memriton** wi aw- 
idzie dawał więcej, ale stary 
„Co mamy pati a 
obcemu i koniec końców wszyscy 
 |trzej zgodzili się, że sprzedadzą pol- 
|skiej firmie. Chodziło tylko o Gi że- 

za 
wlaśnie dzisiejszy: 


| SĘ i p 
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gości, Twamz jaśniała zadowole- 


niera. Jeszcze dwa okrążenia .foru... 

„Nagle rozległ się huk, jakby kto 
strzelił z pistoletu, maszyna Stefa- 
na zakręciła się w miejscu, stanęła 
„dęba, kierowca zaś, wymzucony z 
siodła, opisał łuk w powietrzu i legł 
na szatym betonie. 

„Ryszard krzyknął i chaiał biec na 
pomoc bratu. Lecz powstrzymała 
g0.ręka ojca. 

— Spokojnie, chłopcze, spokoj- 


` nie. Nic mu nie pomożesz. Widzisz, 


-Że już idą samitarjusze. Ratuj mo- 


znajmiał się 


"Aor. r. 


Stefan był ciężko potłuczony, ale 
ŻYW: ' 

Kiedy przyszedł do przytommo- 
cu pierwsze jego słowa były: 

— Ryszard! Za dwa tygodnie 
znów zawody. Musisz w nich wziąć 


udział, Dla naszego wspólnego do-| 


bia. W przeciwnym razie nie kupią 
patentu. 

Ale Ryszard odparł: 

'— Nie. Wiesz, że nie znoszę toru. 
Wiesz. źe poprostu boję się go. 

l żadne perswazje nie pomogły. 

— Będę wobec tego musiał wziąć 


Rolew skiego —- rzekł ojaiec. — Ale 
om nawet w połowie tak nie jeździ 


ak tv 

Rolewski był to stary motocykli- 
sta, żimny, opanowany, jak Amglik. 
Ale istotnie mie był tak dobry, jak 
Ryszard. Przez całe dziesięć dni za- 
Maj z mołorem, przy po- 
mocy mcchenike Jalksy, poazem o- 
majit źcć może jechać. 

Dzich przed wyścigami Ryszard 

chcąc vejść do garażu, gdzie stał 
motocykl,  posłyszał następującą 
10ZIBOWĘ: 
„Więc pamie Rolewski — mó- 
w ksa — dostamie pan tysiąc zło- 
tych, jeżeli pam przegra wyścig. No, 
decyduić się pan? 


LASE Vahi 


p 


— Nie mogę. i 

— Przecie to drobnostka: . będzie 
pan poprostu hamował na zakre- 
tach i wogóle nie da pam pełnego - 
gazu. Gotów jestem pamu  wyplar 
aić zaliczkę w imieniu firmy „Mer- 
riton“. Ja dostałem 0 wiele mniej- 
szą sumę za złe nałożenie opony, co . 
omało mie. przyprawiło o śmierć Ste 
fama Sępińskiego... żę 

Ryszard wpadł jak burza do ga- 
rażu i chciał rzucić się na Jaksę;+— 
(Alle ujrzał, że już Rolewski pnuścil 
w ruch swe olrbzymie pięście. Jatk- 
sa, bity ze wszystkich stron, chwy- 
[ait kawał żelaza i zamienzył się na 
Rolewskiego. Ten zasłonił się ramie 
niem: żelazo spadło na rękę... Jalksa 
uciekł, ARA 

— A to łobr — zawołał Rolewski, 
trąc rękę. — Słyszał pam, jaką mi 
czymił. propozycję? I resztę? 

— Słyszałem — odparł Ryszard. 
im Trzebaby go oddać prokumatoro- 
wi. è 

— Nic mu pan nie zrobi. Pan jalko 
brat, świadczyć nie może, a ja wła- 
śniie miałem z nim zwadę — powie, 
że oskarżam z zemsty. Ale pójdę o- 
patrzyć rękę, coś z nią nie tak, jak 
być powinno... 

I wyszedł. 

W pół godziny później, Ryszard, 
wychodząc z garażu, spotkał ojca. 
Był widocznie zafrasowany. 

— Wiesz? — zawołał stary Sępiń- 
ski. — Ro'ewski nie może prowadzić 
mctoru. Ma pękmiętą kość w rece.’ 
Muszę szukać innego motocyklisty. 
„ie gdzie 1» go znajdę w przeddzień 
wyścigów í ; 

Ryszard machnal ręką. 

— Me pouzebujesz szukać. Ja 
sám poprowadzę, i 

Ojciec ul.ry! uśmiech pod wą. 
şami. 

Wyścig byl wygrany. 
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, Gdy Ryszard wrócił do domu, za- 
stał dokoła łóżka chorego brata: ma- 


to też symulacja. poto, 
aby, jak mówił Rolewski, „rozeźlić 


Wszystko . poto 


stępujące osoby: ojda, Rollawskiego | cię, abyś mareszaie pokonał wstręt 


i. Jaksę. 
© —'A ten co tu robią — zawołał od 
(progu. 

„Odpowiedział mu ogólny śmiech. 

Ryszard. patnzyb zdumiony. 

— Nie wybałuszaj oczu — rzekł 
stawy Sępiński. — Ta ńozmowa Jak- 
sy z Rolewskim, którąś słyszał w 
gamażu, była udana. 
nież. I pęknięta kość Rolewskiego— 


przed torem. No i... udało się. 


Ryszard uśmiechnął się. 
— A udało się! 


— Widzisz. Zaś autorem tego 


wszystkiego: był twój,  nodzoniubki 
brat Stefan. No, a teraz, wypijemy 
za. powodzenie maszego wynalazku. 
„Polski Motocykt* kupuje go. Wi- 


I bójka rów-| wat! 


Odpowiedzi Czarnego Wujaszka. 


CZYTELNIK Z SGONOWCA. Znaczki, 
o które się pytasz, mają wartość nieja- 
ko historyczną, gdyż dawno już wyszły 
z obiegu i stanowią mzadlkie okazy. Z te- 
go też wzgledu nie mogą już być teraz 
sltemypilorwame 

CESIA LECHOWSKA. Nie znażaj się. 
Cesiu, tem, że praca Twoja nie madawa- 
ła się do „Mojego Świadka”, Wielu z czy- 
tellmików „Mojego Świańłkał* przysyła swe 
prace nie w tym celu, by je drukować, 
lecz dla pnzyjemności podzielenia się 
ze mną tem, 60 ich w danej chwili inte- 
resyje. Jeżeli to ich pisanie może zaimte- 
mesować mietyllko mnie, ale i wszystkich 
czytelników, do chętnie je umieszczam, 
Pisz jak majczęście 

WIRÓBELEK Z Sí 
cie, byłem nad momzem, ale mimo to 
zazdroszczę Ci i Twoim koleżankom, że 
będziesz w Gdymi, że zwiedzicie łuszczar- 
mię ryżu, Hel, dwa pomty i dużo  cielka- 
wych rzeczy. Zobowiązuję Cię do podzie- 
lenia się swemi wrażeniami z czytelnika- 
mi „Mojego Światika”, 

MIRUSIA I JERZY MORYSOWIE. Jest 
mi pnzylkro, że i tym razem  łamigł:wiki 

/aszej zamieścić nie mogę, brak jest bo- 
wiem. szczegółowego rozwiązania. Muszę 
przecież skontrolować, czy dobnze poda- 
me są znaczenia wynazów. 
` IZA ÓWNA. Opowiadanie, jpo- 
dame przedtem w innem piśmie i gdzie- 
indziej może się ukazać poraz drugi i 
imzeci ww: Tapy ek miejscowościach, Śą to 
iwszalkże utwory. literackie, które nie tra- 
cą mia alkituallmości. Co się tyczy pseudo- 
wirów. ka osobiście wolę  poawdziwe 

P Gi 


OSNOWCA. Ocz Ywis- 


imiona i nazwiska, ale į pseudonimy ma- 
ją swój wdziek. Niejesłito jednak kwe- 
sija zasadnicza i mie mam nie przeciwko 
temu, gdy sobie ułoży tę sprawę tak, jak 
mu się podoba. Miło mi jest powiać w 
Tobie -mową i jak sama piszesz  szeze-- 
rze oddaną czytelmiczkę, , 

KRYSTYNKA WNEDERÓWNA. Co to 
jest konkurs majowy, znajdziesz wyjaś- 
nienie na innem miejseu. Oczywiście mo- 
żesz w mim brać udział,  Nadesłać tami- 
główki tallcże możesz tembandziej, że, są- 
dząc z Twojego listu, będą one napisane 
stananmie. Będę Ci bardzo. wdzięczny, je- 
żeli każda łamigłówka będzie napisana . 
ma osobnej (kartce i zaopatrzona szczegó- 
łowem mozwiązamiem, 

JASIA. JASKÓLSKA. Nie gniewan: się, 
że mie pisałaś. Za pozdrowienia dzięku- 
ję. Rozumie się, nie możesz już wytrwać 
w ikomkumsie kwie'miowym, bo się już za. 
ozyma majowy.  . 

KRYSIA KNAPPE. Co się tyczy telefo- 
nu, to Ty masz macje, a nie ten, kto ukla- 
dał łamigłówkę. Jestem Ci wdzięczny za 
zwrócenie uwagi. 4 

ALUS KNAPPE. Nie masz pojęcia, 
jak mi pnzyłkmo, że opuszczony jesteś na 
liście wytmwałości w konkursie — marco: 
wym, Długo szukalem. nim wreszcie do- 
szukałem się powodu tego — pnzeoczenia, 
Okazało: się mianowicie, że przysłaleś = 
rozwiązanie również jako wspólne z Kry- 
sią i stąd jedna kreska przypadła tylko 
jej, choć i Tobie się ona należała. Sowicr- 
dzam jednak, że byłeś w marcu w PAK 
ły i- Tobie też pierwszemu komun'k uje, 
że i w. kwieimiu także wytnwałeś, 


osobnej  kamtce, 
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LODZIA JĘDRZEJCZYKÓWNA, Być 
.. mioże, że list istotnie zaginął. Przypusz- 
«zam, że w następnym li 
| obiecujesz napisać o sobie, znajdę dużo 
Spraw! które imoeba 
 szeruiej. Oczekuję na ten list. 


ie, w którym 
będzie omówić ob- 


BLONDYNEK Z WIEJSKIEJ. Dla utat- 
wienia pracy zecerom proszę w prey- 
szłości nadsyłać - łamigłówki każdą na 
O ile będą napisane 
Siamqrui'e i bez błędów to je zamieszczę. 

AJER. Twoim zuchom harcerskim, 


którym pnzewodzisz, ` życzę powodzemia 
"ma święcie zuchów i tego, żebyś Ty miał 


z mimijak najmniej klopotu. Czuwaj! 
STANISLAW STACHAŃCZYK. ASŻ 
zastęp „onłów'  puzem'amowany. zosiał 
na zastęp „lisów“. O ile orzel odznacza 
Sie Pag, o tyle lis sprytem. Harce- 
da się jedmo i dmugie, Wier- 


smyk Twój przeczytalem. Za łamigtówiki 


Oli 


dziekuję. 


Dzis na świecie 


WIERSZOWANE ROZWIĄZANIA. 
świergót płasząt zbudził gaj, 
Wszydzie slychać śpiewy, granie, 
Już zabłysnął „Trzeci Maj" 
Glosząc równość w każdym stanie. 
) jest- inaczej, 

Nie tede, iak UGA lay bylo, 


Zapomniany, że. „drugiemu 


"Nieńczyń, co tobie mie miło”, 
Obey kupiec w naszej ziemi 


Czuje się. jak między awemi, 


Wio, zasade tę szamujmy 

Ju nwwzych weiąż „kupujmy*. 
Bodaj od obeanej doby 
U „tytko pólekie wyroby, 

KRYSIA „NIEZAPOMINA JKA* 

W narądowe barwy przybrane 
balkony i domy 

Ulise slońcem zalanć... 

Drzewa mają zielone korony... 
0, Otkiestra mran. Thim w strojony... 
To „Trzeci Maj“ święto ukochane! 
"A. teraz dzień zwyczajny, szary, 
Do miasta idzie młody, stary, 


„l swoje: zapracowane grosze 


Zoswiwia. w. sklepach. A proszę . 


„Pantęać na! przykazamie: 


prawdy, nie wiedziałbym, 


Linville 1 tamie. 


Bist 1. 


„„Kupujiy tylko wyroby paliikie“ 
MARYSIEŃKA. 


oa LESNA BOGINKA.  Niesłuszmie: się o- 


ransig, nazywając samą siebie leniem. 
„bis rozwiązanie napisane starannie 
i dobrze: 
KRYSZTAŁOWE | SERDU 


ua co Ci mial- 


„bym odpisywać, ale wobec tego, ża przy- 
MAE mi Gda kt ba IORA Galę 


„MÓJ ŚWIATFK* 


- że zastanawiasz sa 
“mi sprawami handi 


Za łamigłówkę dziękuję. 
USZKO. Do- 


tek“. le to, jeszcze 
Misci radzi. 2 M czików, c 
pra Ot 
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. przete odpowiadam, że wygląda 
ma to, jalkobyś była trochę roztargniona. 
Nie zapomniałaś mi jednak przysłać po- 
RE? MEYA więc jeszcze nie jest supet- 
mie Zie, 4 

HANECZKA I MACIUŚ PŁODZYŃSCY. 
Treść Waszego, jak zawsze, przemiłego 
listu komunikuje Marysi z OLA - 
ko osobie Aa aa Eara Piszecie t y, 
że Marysia sprawiła Wam miemałą radość 
wiadomością, że wierszyk Wasz wszyst- 
kim się podobał, gdy go Marysia dekia- 
mowała. A potem jest talkie zdanie dla 
deklamatowki: „A co do przestamy:ch 
mam oklaików, bardzo za nie dzięlawuje- 
my, ale jednocześnie nadmieniamy, że 
nietylko mam się one należą, jalko au- 
torom wienszyłka. lecz i osobie, któna ten 
wierszyk wypowiedziała. A więc podzie- 
limy się nimi, Marysiu, i tą  1adością 
wEmóllmą. jaką nam sprawiły”, 

Tyle od Was dla Marysi, a teraz trochę 
odemnie dla Was: Każde uznanie ludzi 
nieznanych jest bodźcem (do dalszej pra- 
cy i choć się mie tnzeba o niego ubiećgać, 
to jednak mie należy go również unilbać, 
Z Waszym wierszylkiem stała się rzecz 


główek 


szczególnie miła i dlatego do radości Wa. 


szej i Marysinej prosze i moją wiłączyć, 
bo i ja mam z tego duże zadowolenie, ` 

JAN DENY. Twoją sprawę postaram 
się tak zalątwić, zap ka nie hyt zmnuszo- 
my przyjeżdżać do Administracji Kunje- 
rat w. Sosnowiec | 

MALUTKI FILATELISTA. Co do tele- 
fomów, masz słuszność. Zaszilo nieporo- 
zumiemie, Twoja propozycja korespom- 
dowania ze mną za pomocą pisma tajem- 
nego jets nie do pózyjęcia. Przecież nie 
mamy tajemmie, z któremi należałoby sic 
ńkrywać, Twoje pomysły świadłozą, 
nad, skomplikowane- 
owemi, „ale narazie 
wszystko w „Moim Świda” musi pomo- 
stąć po stąremni. 

KRYSIA RENE, Kamta owszem, owszem 
i mie sądzę, żeby zachodziła konieczność 
przejprasząmia mnie za to, że rozwiązanie 
spleen na karcie, a nie, jak zwyłkle 
w lścić, j j 

POGROMCA. MUCH, Możesz pisać ma- 
wet o najy ych sakreiach, a bądź 
pewien, że nikt ich nikomu mie zdradzi, 
Drzewa i MIKE ys s i to rewa 
wakacy} opuszózę ma. mae Ma Świe, 


tek“. Ale upełnie 
gacików. % fila- 


zbienać, 


Da 


Mr. 38 


kors wytrwałości. Kto więc 


całego maja rozwiąże wszystkie ła- 
migłówki, zamieszczone w „Moim 


ROZWIĄZANIA ŁAMIGŁÓWEK Z NR. . 
TRZECI MAJ. Łamigłówka M 


Łamyigłówka I — 
TOBIE 


Majowy konkurs 
Dziś, jako w. pierwszą niedzielę 
maja, rozpoczyną, się majowy kon- 


St. 7 


wytrwałości 
Światu“; znajdzie się na liście wy: 
trwałych. 

: Lista wytrwałych 


„MOJEGO. ŚWIATKA* 
NIE CZYŃ 


3% 


NIEMIŁO. Famigtówka Il — KUPUJMY TYLKO WYROBY POLSKIE. 


' NAGRODY OTRZYMALI: 1) Ozar- 
mooka z: Sosnowea — „100 ikrótlkich po- 
wiiąstek". K, Schmidta, 2) Rysia Cieplliń- 
ska z Wojkowice Komomrych — Baśnie 
« Amdemsena. 3) sia z SMO'WICA — 
„Wkśnód Indjam“ F. Coopera, 4) Danuta 
Griimówma z Sasnowea — „Nowe basnie 
z 1001 mocy”. 5) Isieńlka Ottówma z Da- 
browy śś AE. ; by Hana. a Mimusia 
Spyz y z Czeladzi =  „Czamodziej- 
enio enyar — Janiny Collonną- Walew- 
M ; 


ŁAMIGŁÓWKA I Mów par NOC pa e pień — 
f Ś 7 a =D) me A= = a me CY — II — 
(Ul. Jędruś Zaięzogni mA sportowiec z | gołe — ag Z S di yik PLU 
f poz — ży — pa — ty — wro — gla — 
Z podanych sylab ułożyć 20 wyrazów, | try — kro — biko — sier „~ try — nie — 
których piórwsze litery czytana pionowo | ba — mo — ża — a i pogo 
UZUPEŁNIANKA. 
(Ułożył Lucjan Ociepka). 


W powyżs 
razów 4 
Wszystkim 
rozwiązanie: znane 


Łamigłówika | 
Ukila be yl 
. JAM 

żyć 15 wyrazów © po- 


joszej figurze mieści się 18 wyć ` 
iterowyah, czytamych W O, 


ibióme razem (na miejscu kropek) dadzą 
puzysłowie, 


M 


dadza aktualne rozwiązanie. 


z konkursi ; 
| kwietniowego podana będzie za ty- 
dzień. . b 


| 


DRUGIEMU. CO 


Znaczenie wyrazów: 1). Miasto w Pol- 


sce. 2) Inaczej zajazd, 3) 
głosika. 5) Imię męskie. 


Zboże. 4) Samo: 
6): Miejscowość 


kuracyjna w Tatrach. 7) Góry w Polsce. 


9) Przykoczny ofieena. 9) Służy do szycia. 
10) Nazwa dnia. 11) Płalk. 12) Część świa» 
ta. 15) Nazwa miesiąca. 14) Góry w Ei- 
ropie. 15) Samogloska. 16) Owoc potud- 


miowy. 17) Samogłosłoa 18) Owoe. 
Cześć ciała, 20) Cyrlkowiec. 7 


Sylaby: ta — nań — to — y — sław Al ł 


me — kar — i — na — y -~ la — ta —. 


pionowo. 
5-6j litery, 


[Wiafir morski. 9) Część 
świata, 10) Ptak, 


19) 


S 
i 
Ti 


(i 


 FILATELISTKA — KAZIA KOSIŃSKA 


d 


NA CZERWONĄ PLANETE 


OPOWIADANIE Z NI EDALEKIEJ PRZYSZŁOŚCI 


'— Wątpię, czy Marsjanie będą 
chcieli i umieli czytać ziemskie 
/ książki, o ile ich wogóle spotka- 
my, córeczko — rzekł wreszcie p. 
Mirski. Możesz wziąć dla siebie je 
den atlas nieba. Aparat fotogra- 
ficzny... no, weź. latarkę również. 
Fotografij możesz (kilkanaście za- 
brać. ; 

— Tylko na miłość Boską nie 

, kilkaset! — wtrącił Andrzej. 

A cóż to są pamiątiki? 

Ala się zaczerwieniła. 

| 4 To.. fotograłja mamusi... i... 

, trochę ziemi polskiej... wyjąkała 

niewyraźnie. ` 

Profesorowi łzy zabłysły | w o- 
czach, a Andrzej spowaźniał. Czy 
rzeczywiście klękną oboje na gro- 
bie matki, czy wogóle (postawią 
mogę na ziemi? 

4 Ale już absolutnie nie wiem. 
Alu, po co chcesz brać narty i łyż- 
wy — podjął po chwili p. Mirski. 

< — Tatusiu! Na Marsie są prze- 
gież śniegi! 

= — Ale to nie dowód, żebyś mia- 

ła po nich jeździć! — zaśmiał się 

" profesor. Nie dziecko, tych rzeczy 

nie weźmiesz. Co ci pozwoliłem 

zabrać, jutro sam zaniosę do (poci- 
sku, resztę schowaj. 

Y Za dwa ‘dni ruszamy! 

stchnęła Ala. 


ROZDZIAŁ. IV. 
Co mówi Prasa? 
„Dodatek nadzwyczajny“! 
Pierwsza wyprawa międzypla- 
netarna, 
Polak, profesor Mirski, staje 
na czele wyprawy, wśród której 
_ anajduje się dziewczynika ojj 


we- 


y 


stoletmia! En 
Rakieta rusza jutro! 
Tak wykrzykiwali 
Zaś na pierwszej stronie 
ków nadzwyczajnych“ 
nastepujace stowa: 
Pierwsza wyprawa miedzypla- 
netarna pod wodza Polaka wyru- 
saa jutro, dn. 18. VI. 191... roku ma 
ralkiecie pod nazwą „Orzeł Biały“! 
W skład wyprawy. wchodzą: 
Profesor Henryk Mirski, znany i 
ceniony astronom i meteorolog, 
główny inicjator, wyprawy, kon- ` 
strulktor rakiety  mieędzyplanetar- 
nej. Stefan Milankiewicz, doktór 
medycyny uniwersytetu  pozmań- 
skiego i zamiłowany przyrodnik; 
Andrzej Jarnocki, młody fizyk, a- 
systent uniwersytetu w Warsza- 
wie; Stanisław Ptaszyński, mecha- 
nik i 15-letnia Alina Mirska, córka 
orof. H. Mirskiego, ucz. kl. III gim- 
nazjum państwowego w |Warsza- 
wie. GRA A 
. Przedsięwzięcie to sfinansował 
Rząd Rzeczypospolitej Polskiej. 
Czytajcie nasz jutrzejszy: |. mu- 
mer! | BARE 
Alla mśmiechnęła się. czytając te 
słowa. Co ma to powiedzą jej kole- 
żamiki? Wanda, która całe przed- 
sięwzięcie uważała za „bujdę na 
resorach"*? Irka, która twierdziła, 
że Ala potrafi wychodzić na drze- 


gazeciarze. 
„dodat- 
widniały 


wa, ale mie odważy się wejść do 
rakiety? A jak zatryumfują jej 
zwolenniczki i przyjaciółki? Obie- 


cuje im w d: przywieźć z Mar- 
sa —<o ile się tylko znajdzie: — 
okazy jaknajoryginalniejszych: ro- 
slin i zwierząt marsyjskich? Co na 
to powiedzą .zazdrośnice“? 

(Dalszy 


ciąg za tydzień) 


